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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZE 
Rocznie rb. 8 k. 


Półrocz. p %5 
Kwartgl. po Zon 


Wtorek Św. Katarzyny. 
Środa Św. Piotra M. 
'Czwart. Św. Wirgiliusza. 
Piąt. Św. Mansfeta. 
Sob. Św. Saturnina: 
Niedz. Św. Andrzeja Ap. 
Poniedz. Św. Eligiusza. 


Miesięcz. „ — „ 67 Wscvód: g.7 m. 39 

Zachód: g.3 m 55 
Odnoszenie 10 k. m. DŁ. dnia: g 8 m. 16- 
Egz. pojedynczy 5 k. 

CELEPAR WW 
Z przesyłką pocztową: 

Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ ò — w ŁODZI, 


Kwartalnie , 2 j 50 


Miesiącznie +» — w ul. Plotrkowska 7 III. 


38 telefonu 593. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, Kop. 0 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum 


wiersz petitowy. 


Teatr „VICTORIA“. 


WÓ 


(leni podytna, prapil, mein, paliony | ini illostronany, 


Wtorek, dnia 12 (25) listopada 1902 r. 


Kantory: «łany w Warszawie, Wspólna sm w Pabianicach u p. Teodora Minkej 


w Zgierzu u p. 


kierta. 


za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz monparelowy lub jego 
à wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
Redakcja uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


W Czwartek i dni następnych 
gościnne występy 


ALEKSANDRY LUDE 


artystki dramatycznej teatrów rządowych Warszawskich. 


PRRZERIAREZDZNZUPNADBNZRPRRZNANAKAARANRANNRE 


Ch. Geber 


Czyści sposobem chemicznym, 


30408938 


Wszystkim urzędnikom kantoru i majstrom 
fabrycznym, którzy pamiętali o dniu naszego 
jubileuszu, składamy serdeczne podziękowanie. 


Życzliwość naszych spółpracowników głę- | 


boko nas wzruszyła a dzień jubileuszu pozo- 
stanie nam wiecznie w pamięci. 


Ryszard, Emil i Eugeniusz 


GEYEROWIE 


Rozkład pociągów. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzą z Łodzi: o godz. 2.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.28, 8.22*, (l.—**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
uikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone ** służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


Kolej Warszawsko-Kaliska. 
Odchodzą: do Kalisza 0 godz. 1.36, do War- 
szawy o godzinie 12.39. 


—0— 


Największa pralnia chemiczna i fapbiarnia w kraju; 


FILIA w ŁODZI, ul. ZIELONA Ne 5. 
systemu Ch. Geber, e) 
i męską bez prucia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, 
wyroby futrzane i watowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie itp. c 


w Grochowie pod Warszawa >) 
wszelką garderobę damską w 


oraz farbuje 
mundttry, 


Firanki na żądanie czyni się niezapalnemi t.j. palić się płomieniem nie będą. 


PRRNRRRRRRNKRORENRNRRRARNRARRARARZARRRE 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 25 listopada. 


Po wniesieniu do izby poselskiej austryac- 
kiej przedłożenia wojskowego, posłowie zaczęli 
sarkać na lekceważenie dziwne, z jakiem mini- 
ster wojny baron. Krieghammer traktuje parla- 
ment austryacki. 

Ten sam minister, który dla parlamentu wę- 
gierskiego kazał opracować bardzo starannie i 
obszernie motywy, skłaniające rząd do wniesie- 
nia projektu, dla parlamentu austryackiego do- 
łączył motywy, zawarte w czternastu, tak! w 
czternastu wierszach, I nie są to motywy, ile 
raczej zapowiedź, iż obecne powiększenie armii 
jest dopiero wstępem do powiększenia na olbrzy- 
mie rozmiary. Rozumie się, że to lekceważenie 
parlamentu ze strony ministra wojny nie może 
się przyczynić do wytworzenia w izbie nastroju 
przychylnego dla projektowanej ustawy. Prze- 
ciwnie, śmiało można twierdzić, iż nawet opo- 
zycyjne stronnictwa w izbie okazywałyby wię- 
cej pojednawczości, gdyby wspólny minister woj- 
py rozmaitemi drobnostkami zewnętrznemi oka- 
zywał, że uznaje prawo decydowania parlamen- 
tu za czynnik podrzędny, niewygodny. 

Nie dziwimy się w tym wypadku dr. Koer- 
berowi, że głośno skarży się na dziwnie niepo- 
lityczne postępowanie administracyi wojskowej, 
która atoli, zamiast mu pomagać w przeprowa- 
dzeniu przez izbę projektu powiększenia armij, 
utrudnia mu to zadanie szeregiem jasby roz- 


„ =— z — 


myślnych nietaktów. Przed dziesięciu dniami 
dzienniki czeskie doniosły, że wybuchło nieporo- 
zumienie między dr. Koerberem i br. Welsers- 
heimbem, ministrem obrony krajowej. Pólnrzę- 
dowy <Fremdenblatt> ż naciskiem zaprzeczył tej 
„wiadomości. 


I vie mógł zaprzeczyć! Dzienniki czesktesły* === 


szaly bowiem, że dzwonią, lecz nie wiedziały 
w którym kościele, Ni» między d-rem Koebe- 
rem i ministrem obrony krajowej istnićje niepo- 
rozumienie, lecz między d-rem Koerberem i wspól- 
nym ministrem wojny. 

Że tak jest, dowodzi korespondencya wie- 
deńska w «Pester Lloydzie», nakreślona piórem 
dra Deutscha. Jest ty korespondent ściśle pół- 
urzędowy, piszący albo na podstawie wyraźnych 
wskazówek rządu, albo też z jego wyraźnem po- 
zwoleniem. Okoliczność, iż dr. Deutsch łagodnie 
co do formy, lecz ostro w treści zaatakował mi- 
nistra wojny, że mu zarzucił lekceważenie par- 
lamentu anstryackiego, lekceważenie tembardziej 
rażące na tle postępowania wobec parlamentu 
węgierskiego,—że na jego barki zrzucił winę za 
trudności, jakie napotyka uchwalenie ustawy 
w Austryi,—to wszystko daje bardzo dużo do 
myślenia. Dr. Deutsch nie poważyłby się ata- 
kować ministra wojny na własną rękę. Uczynił 
to jedynie z polecenia d-ra Koerbera, który nie 
mogąc inaczej, chciał w drodze publicystycznej 
zadokumentować wobec opinii publicznej, iż on 
również potępia postępowanie ministra wojny. 

Że stanowisko ministra wojny nie jest sil- 
nem, że nie tylko. ministrowie austryacey, lecz 
również inne czynniki decydujące w państwie 
widzą dzisiaj w ministrze Krieghammerze głó- 
wnego sprawcę trudności, wywołanych ustawą 
wojskową, o tem świadczą jeszcze inne okolicz- 
ności. Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego 
padały ostre, bardzo ostre słowa przeciwko ad- 
ministracyi wojskowej. 

Wypowiadali je nietylko mówey opozycyj- 
ni; nietylko major pozasłużbowy Popowski, który 
po latach gorliwej obrony barona Krieghammera 
zmienił się nagle w jego przeciwnika, lecz na- 
wet sam prezes Koła, ekscelencya Jaworski po- 
święcił postępowaniu Krieghammera kilka nie- 
zbyt pochlebnych uwag, 

Prezes Jaworski nie uczyniłby tego, gdyby 
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wiedział, że się to zgadza x inteneyą czynni- 
ków decydujących: Jest to dawny, często i 4 po- 
wodzeniem używany manewr w stosunkach par- 
lamentarnych, że się przepyeba przez parlament 
ustawą niepopnlarną, a poświęca w zamian za 
to mivistra, który figuruje, jako jej autor. Po- 
stępowanie wpływowych posłów polskich, zaglą- 
dających za kulisy państwowe, robi wrażenie, 
że barona Krieghammera skazano ewentualnie 
na rolę kozła ofiarnego. Obecny minister wojny 
sam zresztą ułatwia skazanie go na całopalenie 
w imię wyższej racyi stanu, ułatwia notoryeznie 
nietaktownem postępowaniem, draźnieniem lu- 
dności, niefortunnemi eksperymentami wojsko- 
wemi, które pochłaniają dūżo pieniędzy. 

Jeżeli izba poselska będzie mogła rozpocząć 
4 obrady nad ustawą na pełnych posiedzeniach i 
w komisyj, baron Krieghammer usłyszy bar- 
dzo wiele wyrzutów, skarg, z których każ- 
dą zabarwi przymieszka osobistego żalu, niechę- 
©, niezadowolenia. I mie dziwnego! Stosunek 
między  ministerynm wojny i parlamentem, 
między armią i ludnością cywilną pogorszył się 
dopiero od chwili rządów barona Krieghammera 
w pałacu na wiedeńskim «Am Hof». Następcy 
dzisiejszego ministra muszą zadać sobie dużo 
pracy, zanim zdołają zatrzeć choć w części błę- 
dy barona Krieghammera. 

Rząd austryacki wszelkiemi siłami stara się 
obecnie 6 pogodzenie czechów z niemcami a tem 
samiem o stworzenie stałej podstawy do uzdro- 
wienia parlamentu, 

Zarówno cżesi, jak i umiarkowane stronnic- 
twa niemieckie wykazują dążenia pojednawcze, 
>. zachodzi jednak obawa o wszechniemców, którzy 
w ostatniej chwili przez urządzenie obstrukcyi 
cały tak pracowicie przez d-ra Koerbera prze- 
r prowadzony plan udaremnić mogą i uniemożli- 
wić spokojny bieg obrad parlamentarnych. Za- 
pobiedz temu może tylko zmiana regulaminu 
Obrad tadzież ordynacyi wyborczej w dachu 
| sprawiedliwego uwzględnienia liczebnego stosun- 
© ku pomiędzy liczbą ludności a liczbą jej repre- 

-1 zemianów. Dotychczas bowiem ludy nieniemiec- 
z al kie Austryi są znacznie pokrzywdzone na ko- 
i rzyść niemców, a tem samem parlament austryac- 
| ki nie może być uważany za istotnego wyrazi- 

ciela potrzeb i żądań ogółu ludów austryackich. 

Obie te atoli wielce doniosie reformy wobec te- 

rażniejszych stosunków parlamentarnych muszą 
być usunięte na plan drugi, jako w danej chwili 
niemożliwe do przeprowadzenia w drodze usta- 
wodawezej, 
Prasa niemiecka, a zwłaszcza jej organy 
rządowe i półurzędowe, przeczy, jakoby było 
= meżliwem pojednanie się czechów 7 niemcami. 
/ Natomiast inne pisma niemieckie wierzą w mo- 
= żliwość przeprowadzenia koalicyi czesko - nie- 
(p miecko-polskiej z dr. Koerberem na czele. Jest 

j to fakże znamienny rys stosunków austryackich. 
| «Nene freie- Presse» jak najnamiętniej zwalcza 
14 projekt koalicyi i żarliwie podjndza namiętności 
= narodowościowe. Czyżby - otrzymała w tej mie- 
.. rze wskazówki z Berlina? 

i <Vaterland> wiedeński ocenia położenie po- 
lityczne Austryi nader pesymistycznie i domaga 
się zawieszenia posiedzeń parlamentu na czas 
| konferencyj ugowych cezesko-niemieckich. Zda- 
niem tej gazety jest to jedyny Środek do wydo- 
bycia się z błota, w które zagrzązł parlament 
= alstryacki, Sam dr. Koerber podobno oświad- 
= czył, że tak dłużej być nie może 

Klub młodoczechów oświadczył, że niema 


naski M W TR 


Pach 2 8 


w sprawie językowej 
zajętego w parlamencie. 
= Niemey czescy gotowi są podać rękę do zgody, 

_ ale nie za cenę kilkutygodniowego spokojn 
w parlamencie, lecz jedynie, by doprowadzić 
parlament do prawidłowej pracy, jeśli uzyskają 
ręhojmie, poręczające istnienie niemców w Cze- 
chach, a więc i język urzędowy niemiecki, 

Co krok więc—to sprzeczność, zamęt i powi- 
| Manie interesów, niemożliwe prawie do rozpląta- 
|. mia. W dodatku położenie wewnętrzne na Wę- 


wej taktyki czechów tak 
jako też i stanowiska 


P grzech staje się z-dnia na dzień zawilszem. 
) Opozycya węgierska czyni co może, aby utrad- 


|. Dié pracę parlamentarną, a cala prawie prasa 
E węgierska jest na jej usługach i odpowiednio 
urabia opinię publiczną. W kołach rządowych 
węgierskich utrwala się coraz bardziej zdanie, 
że należy rozwiązać parlament, aby się pozbyć 
 2zywiołów skrajnych.  Wątpliwą jednak jest 
rzeczą, czy wybory wypadłyby po myśli rządu. 
CAA R 
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najmniejszego powodu do zmiany „dotychezaso- | brnąć po błocie w toaletach 


Wspomnienia historyczne. 


Wtorek, 25 listopada, 
Koronacya króla polskiego, Stanisława Augu- 
sta, w Warszawie. X 
1795 r. Król polski, Stanisław August, podpisuje w Gro- 
dnie akt abdykacyi. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Lechosława, 


TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 


„CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
kiej. Początek przedstawienia o g- 8 wieczorem. 


ZYGZAKI 


(Hal.) Kiedyś widzialem ogromne zakłopo- 


tanie Marysj, której chlebodawcy kupili na zimę 
Stała właśnie nad 


odrazu dziesięć korcy węgla. 

zrzuconymi pospolicie na ziemię czarnemi dya- 
mentami i debatowała ze stróżem domu had 
ważną kwestyą: w jaki sposób znajdzie się ów 
węgiel w miejscu swego przeznaczenia, t.j. w pi- 
wnicy. 

— Niema tu nad czem po próżnicy stojać, 
ino trza wziąć czlowieka, niech zniesie w kosza 
abo worku węgiel do piwnicy. 

Takiego zdania był stróż. Marysia jednak 

na swój chłopski rozum kalkulowała, że prakty- 
czniej i taniej będzie otworzyć okno od piwnicy 
i łopatą wrzucić węgiel. Była przywiązaną do 
swoich państwa i chciała zaoszczędzić im wy- 
datku za zniesienie. Wyraziła więe swe prze- 
konanie pod tym względem. Pogląd na tę spra- 
wę nie podobał się stróżowi. 
Co.tam panna będzie politykować, pil- 
nować jej rondli i basta. Nie wolno wrzu- 
cać węgli, ino trza wnosić  wolniutko po 
schodach, takie jest przykazanie gospodarza i 
tak ma być, rozumie panna? 

=- Rozumieć to rozumiem, ale dla czego? 

— A dla tego, że przez wrzucanie otrząsłyby 
się fundamenty i mogłaby być bieda. 

Tłómaczenie to autentyczne, zawierające 
bezwątpienia część prawdy, w smutnem zgoła 
świetle stawia stan wogóle budowli łódzkich. 
Widocznie więc, że właściciele uważają je za 
postawione z pierników lub papier-maché, skoro 


1764 r. 


sądzą, że najlżejsze wstrząśniecie może im za- 
szkodzić, > 

Do poprzedniego faktu przybywa obecnie 
świeży. 


Państwo X., zamieszkali przy ulicy Widzew- 
skiej, wydawali córkę za maż, a ponieważ zaj- 
mowali mieszkanie w oficynie, dość daleko od 
bramy, więe polecili powozom zajechać w po- 
dwórze, Nadeszła wyznaczona godzina, a poja- 
zdów ani śladu. W ogólnem nerwowem napięciu. 
ze względu na ehwilę, dostało się porządnie 
właścicielom wynajmu powozów, a one tym- 
czasem najspokojniej stały sobie na ulicy przed 
domem. Ktoś dał o tem znać. udano się więc 
do najbliższej instancyi podwórzowej, t. j. do 
stróża. Kwestya zaraz się wyjaśniła. Właściciel 
domu polecił zamknąć bramę i wziął klucz do 
siebie, a to dla tego, że wjeżdżające i wyjeżdża- 
jące pojazdy mogłyby popsuć bruk. 

Tymczasem goście weselni zmtszeni byli 
b i lekkiem obuwiu. 

Pyszny taki gospodarz, który uważa trwa- 
łość swego bruku, jakby on zrobiony był z cia- 
sta, a nie: z kamienia. To także znakomita ilu- 
stracya do tego, jak u nas trwale i dobrze pro- 
wadzone są budowle. Zachodzi jeszcze druga 
okoliczność. "Więc lokatorowi wolno tylko ko- 
rzystać z mieszkania, po za tem nie wolno mu 
korzystać z innych urządzeń, płacąc więc ko- 
morne—nie wolno korzystać z braku na: podwó- 
rzu dla zaoszczędzenia sobie drogi i uchronienia 
ubrań od zniszczenia. Mnie się zdaje, że taki 
gospodarz stanowi typ, godny uwiecznienia go 


KRONIKA, 


Ogólna. 
Konkurs dramatyczny im. Sienkiewicza. Te- 
lefonują nam z Warszawy: 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 25 listopada 1902 r. 


| 
kursowego byli obecni wszyscy członkowie, za 
wyjątkiem hr. Adama Krasińskiego. Dotychczas 
zakwalifikowano do wspólnego czytania 15 sztuk, 
z tych trzy już przeczytano. Wogóle wśród na- 
desłanych sztuk wiele jest wartościowych, po- 
ziom jakościowy konkursu znacznie większy, nż 
konk. im. Paderewskiego. Dyrektor 
ski ze Lwowa, dyrekcya rządowych teatrów 
warszawskich, dyrekter Kotarbiński % Krakowa, 
zwrócili się do komitetu z prośbą o udzielenie 
sztuk do wystawienia. 


. , . 
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Miejscowa 


Z ochrony l-ej łódzkiego chrz. tow. dobrocz. 
Wielce interesującem jest życie naszych insty- 
tucyj filantropijnych, lecz podziwu godną obo- 
jętność ogółu na ich gospodarkę. Zdaje się lu- 
dziom, że skoro dadzą wyżebrany od mich grosz 
na jakąś instytucyę społeczną—obowiązek swój 
już spełnili. A jednak tak być nie powiano; 
grosz taki powinien podlegać kontroli ogólnej, 
a ofiarność społeczeństwa powinna być regulo- 
wang pożytkiem, jaki krajowi przynosi. 

Dzięki uprzejmości pań komitetowych zwie- 
dziliśmy w tych dniach ochronkę I-szą i wraże= 
niami ehcemy się z dającym fundusze na utrzy- 
manie tej instytucyi ogółem — podzielić, Dzięki 
ruchliwości komitetu za czasów przewodnietwa 
pani Markiewiczowej postawiono trzypiętrowy 
gmach przy ulicy Smugowej, w którym mieści 
się obecnie ochrona I-sza dla dzieci wyznania 
chrześciańskiego, Duże widne i dobrze przewie- 
trzane sale, obszerne korytarze slużące do spa- 
cerów podezas niepogody, dają przytułek 600 
dzieciom, rekrutowanyw z najbiedniejszych warstw 
społecznych. Dzieci od lat 5 cia znajdują tam 
opiekę i pożywienie. Nad prowadzeniem ich czu- 
waja, 4 młodsze-i 3 starsze nauczycielki. Widna 
i obszerna kuchnia i taki sam pokój stołowy 
służą xa miejsce pożywienia dla nich. Dzie- 
ciaki ubrane czysto, bawią się przyzwoicie, spę- 
dzając czas na nauce śpiewu, szycia i różnych 
umoralniających zabawach. Starsze dzieci uczą się 
w trzech salach szkolnych elementarnych wia- 
domości z nauk przyrodniczych w postaci poga- 
danek, oraz czytać i pisać w trzecli językach: 
rosyjskim, polskim i niemieckim, 

Całość wygląda nad wyraz 
a pożytku m istnienia tej 
styonować nie będzie. 

Na domu, który wart jest około 30,000 rb. 
ciążą jeszcze dlugi, a budżet roczny około 7 ty- 
sięcy rubli na utrzymanie ochrony wynoszący, 
nie może być pokryty ze składek stałych, za- 
ledwie 2,000 rb wynoszących. 
> , Stąd pochodzą kłopoty komitetu i jego od- 
woływania się do ofiarności ogólnej. 

Komitet zmuszony kłopotami materyaluemi 
urządza w dniu 20 b. m. jarmark owocowy 
w sali koncertowej. Popisywać się też będzie 
olbrzymich rozmiarów gramofon z najnowszemi 


sympatycznie 
instytucyi nikt kwe- 


udoskonaleniami, będziemy więe słyszeli spiew 
Kochańskiej, Kruszelnickiej, Korolewiczówny, 
Floryańskiego, Didura i t. d. Orkiestra Szeible- 


rowska przygrywać będzie zebranym. 

Ładny bukiecik dam, które łaskawie pod- 
jęły się sprzedaży owoców (po cenach targo- 
wych), hasło „bez karoty““i przyjemny  flircik 
przy czarnej kawie, a wszysiko to połączone 
z dobrym uczynkiem pomocy biednym, każe 
przypuszczać, że w niedzielę zbierzemy się 
wszyscy w sali koncertowej o 4 po. południu, 
aby niedrogo, przyjemnie i pożytecznie spędzić 
parę godzin. 

Pamiętajmy na cel i popierajmy go, bo wart 
tego 

Sekcya techniczna, Daia 28 b. m. (w pią- 
tek) o godzinie 8'/, wieczorem odbędzie się po- 
siędzenie członków sekcyi technicznej, 

Porządek dzienny: 

I. Referat p. Wagoera p. t. 
na odległość». 

II. Sprawy bieżące: a) odezwa komitetu 
rolniczego, gubernialnego z Płocka, b) odezwa 
komitetu wystawy hbygieniczno-spożywczej w Ło- 
dzi, i c) drobne sprawy. 


Ofiary. Pragnąc upamiętnić chwilę uroczy- 
stą, jakiej doczekali trzej jubilaci, pp.: Ryszard, 
Eugeniusz i Emil bracia Geyerowie, ofiarowali 
10,000 rubli na cele dobroczynne. Suma ta roz- 


«Ogrzewanie 


Na weżorajszem pesiedzeniu komitetu kon- 


Pawlikow- 


„Pal 


dzielona ma być pomiędzy tutejsze instytucye fi- 
Janiropijne, -O rozdziale tej sumy podamy 
po ostatecznem postanowieniu ofiarodawców. 


Jak słyszeliśmy, z powodu tego jubileuszu 
wśród członków ake. tow. «Louis Geyer» powsta- 
ła myśl, aby przeznaczyć znaczną sumę na cele 
dobroczynne. 


Jubileusz Geyerów. W uzupełnienia podanej 
w numerze wczorajszym notatki o jubileuszu za- 
łożycieli ake. tów. «Louis Geyer> braci Ryszarda, 
Eugeniusza i Emila Geyerów, nadmieniamy, że 
urzędnicy wszystkich wydziałów fabrycznych 
w liczbie kilkudziesięciu ofiarowali każdemu ju- 
biłatowi po srebrnej szkatułce do cygar i papie- 
rosów, z odpowiednią dedykacyą i podpisami, 
wyrytemi na zewnętrznej stronie wieka szkatuły, 
po bokach której widnieją pięknie wykończone 
figury, wyobrażające przemysł i bandel. Upo- 
minki te złożone zostały jubilatom przez oddziel- 
ne deputacye, reprezentujące dany wydział za- 
kładów fabrycznych. Niezależnie od tych upo- 
minków, deputacya złożyła adresy, ozdobnie wy- 
konane przez prof, W. Wołezaskiego. Na bry- 
stolu widnieje piękna winieta, pośrodku któ- 
rej znajduje się widok zakładów przemysło- 
wych, a nad niemi odpowiednia cyfra (XXV lub 
XXXV), a pod spodem widoku gmachu umiesz- 
czono adres, którego treść brzmi niezmiernie 
ciepło i serdecznie. 


Gmina izraelicka. W nubiegla sobot; odbyło 
się zapowiedziane zgromadzenie członków gminy 
izraelskiej nowej synagogi przy ul. Spacerowej. 
Projekt budżetu na rok bieżący został zatwier- 
dzony, wybory zaś do komitetu synagogi dały 
następujący rezultat: do komitetu weszli pp: L. 
Banasz, Adolf Dobrauicki, Moryc Fraenkel, Ja- 
kób Hertz, Jakób Hirszberg, Zygmunt Jarociń- 
ski, Stanisław Jarociński, Michał Kipper, Zyg- 
munt Liebtenfeld, Ignacy Poznański, S. Roseu- 
blatt i Arnold Stiller. 


Na szpitalik dziecięcy. Łódzkie kólko tow. 
tyklistów zgierskich, pojmująe tak doniosły cel, 
jakim jest projektowaua budowa szpitala dzie- 
cięcego w Łodzi, a nie rozsporządzając odpowie- 
dniemi środkami, z których można byłoby wy- 
znaczyć pewną na ten cel ofiarę, postanowiło 
w inny sposób zasilić fundusze budowy wspo- 
mnianej instytucyi. 

Oto zamierza ono zorganizować w d. 1?-ym 
grudnia r. b. wieczór muzykalno - wokalny z u- 
działem pierwszorzędnych sił amatorskich. Kon- 
cert ten, z którego dochód przeznaczony będzie 
na szpitalik dziecięcy, odbędzie się w sali na 
Księżym Młynie. 


Sprostowanie. We wczorajszem sprawozda- 
niu % rautu tow. dobroczynności, w ezwartym 
wierszu ustępu czwartego mylnie wydrukowano: 
„ujętego w formę niezrównaną" — zamiast „wier- 
szowaną*. 


Zuchwała kradzież. Wczoraj spelniono podo- 
bną kradzież, jakiej dopuszczono siy, tych dniach w skle- 
pie z wiktuałami przy ulicy św. Benedykta. Oto jakiś 
rzezimieszek wtargnął do sklepu z towarami kolonialne- 
mi, przy ulicy Mikołajewskiej nr. 93, wówczas, gdy wła- 
ściciel, 0. Strykowski, znajdował się w przyległym po- 
koju i otworzywszy szufladę, zabrał kobiałkę, w której 
znajdowało się około 20 rb. srebrną i miedzianą monetą, 
oraz różne zobowiązania płatnicze klientów. Dotychczas 


+ 


na ślad złoczynców policya nie natrafiła. 


Bójki. Na ul. Długiej nr.70 Gustaw Geble, lat 37, 
wracając w kompanii z restauracyi w sprzeczce został 
uderzony kijem i odniósł ranę głowy. Lekarz Pogotowia 
ranę opatrzył, pozostawiając poszkodowanego ma miejscu. 
Takiemu samemu wypadkowi uległa Katarzyna Pająk, 
żona robotnika fabrycznego, na ulicy Zagajnej nr. 7, z0- 
stała bowiem przez swojego współlokatora uderzoną ki- 
jem, wskutek czego odniosła ranę głowy. 


Skutki nieostrożności: Wczoraj o g. 4 i pół. 
po poł. przy ulicy Składowej nr. 35, podczas przenosze- 
nia kamienia przy budowie fabryki tektury, majster Jó- 
zef Pierzehalski, skutkiem własnej nieostrożności, zsunął 
sobie na nogę duży kamien, wagi 270 pudów. Następstwa 
były fatalne, gdyż Pierzchalski uległ złamaniu nogi. 
Chorego, po udzieleniu pomocy przez Pogotowie, odwie- 
ziono do szpitala Poznańskich. i i 

— Wezoraj o g. 3 po poł. przy ulicy Węglowej nr. 
7, podczas wyładowania węgla z wagonu, skutkiem wła- 
snej nieostrożności, 60 letniego Franciszka Szymandera, 
spadł na jego głowę Olbrzymi kawał węgla i zranił. Oka- 
leczonego, po ędzieleniu pomocy, lekarz Pogotowia od- 
wiózł do domu. 


Przejechanie. Przechodząc w poprzek ulicy, 
Wilhelmina Szrymer, lat 68, została najechana przez do- 
rożkę, wskutek czego odniosła ranę głowy, twarzy nosa 
irąk. Ponieważ działo się to przed domem na ulicy 
Średniej nr. 10, w którym Szyrmer mieszka, przeto wnie- 
siono ją do mieszkania, gdzie lekarz Pogotowia rany 
opatrzył, pozostawiając ją na miejscu, 
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Złamanie nogi. Dziś w nocy Andrzej Kmitel, 
robotnik fabryki Rychtera, lat 69, wyszedł na podwórze; 
pory się, upadł i złamał lewą nogę. Lekarz 

ogotowia udzielił pomocy, pozostawiając poszkodowanego 
na miejscu; dziś jednak przewieziony został do szpitala 
Czerwonego Krzyża na dalszą kuracyę. 

Nagłe zasłabnięcia. Na ulicy Cegielnianej nr. 
61, Beta Benstricz, lat 5, syn woźnego, dostawszy ataku 
nerwowego, stracił przytomność. Lekarz Pogotowia udzie- 
cit ehłopen pow pomocy, pozostawiając go pod opie- 
ką radziców.—Na ulicy Wodnej nr. 20, Józefa Gabisiak, 
lat 24, praczka, uległa atakowi epileptycznemu. Lekarz 
Pogotowia udzielił pomocy, pozostawiając chorą na 
miójsca. 


Napad. Na ulicy Franciszkańskiej na powracają- 
cego od rodziny £6-letniego Antoniego Swarczynskiego, 
robotnika fabrycznego, napadło dwóch drabów i jeden 
uderzył go nożem w bok, a drugi pałką w głowę. Pra- 
wdopodobnie napad ten był w celu rabunku. Na krzyk 
ofiary nadbiegli z pomocą przechodnie, napastnicy rato- 
wali się ucieczką. Pokaleczonego dorożką odwieziono do 
mieszkania na ulicę Średnią nr. 113, gdzie zawezwano 
Pogotowie, lekarz którego rany opatrzył, pozostawiając 
poszkodowanego na miejseu w Stanie dość ciężkim, gdyż 
rana zadana nożem jest głęboka. 

W gościnie. Na ulicy Kościelnej X 47 bawił u 
znajomych szewe Wincenty Bednarski, lat 37 mający. 
Podczas zabawy wszczęła się kłótnia, w czasie której 
zastał pies razy uderzeny tępem narzędziem tak mocno, 
iż otrzymał głęboką ranę. Bejnarski udał się do mie- 
Szkania na ul. Aleksandryjską nr. 47, lecz wskutek upły- 
wu krwi, przyszedłszy na Plac Kościelny po nr. 3, prze- 
wrócił się i upadł na bruk. Przybyły lekarz Pogotowia 
a opatrzył, poczem poszkodowany udał się w dalszą 

rozę. 

Oparzenia. Na ulicy Karola nr. 21 w mieszkaniu 
robotnika fabrycznego Relma syn jego Bronisław, lat 
7 mający, wylał okowitę, a potem ją zapalił, wskutek 
czego uległ oparzenia rąk i twarzy, — Takiemu samemu 
wypadkowi uległa Stanisława Malinowska, lat 7 mająca, 
córka ślusarza, która również wskutek zapalnego spirg- 
tusu odniosła rozmaite oparzenia W obydwu wypad- 
kach lekarz Pogotowia rany opatrzył, pozostawiając po- 
szkodowanych pod opieką rodziców. 

Kradzieże. Wczoraj o œ 2 po poł. z mieszkania 
Ferdynanda Omencetra przy ul, Dobrej nr. 4, trzech zło- 
czyńców, za pomocą włamania skradło rozmaitych przed- 
miotów na dwadzieścia kilka rubli. Dwóch złoczyńców za- 
trzymano i osadzono w areszcie, mianowicie: Antoniego 
Szymańskiczo i Władysława Rauta, trzeci zaś złodziej, 
Rajmund Szyndel, zemknął i kn go nie odszukano. 

— Wczoraj 0 g. 4 po poł. do mieszkania Sylwestra 
Fiałkowskiego dostali się niewiadomi rzezimieszkowie za 
pomócą podrobionego klucza i skradli garderobę męską 
wartości kilkudziesięciu rubli. 


Ekonomiczna. 


Zebranie. W poniedziałek po południu w ka- 
wiarni Miillera przy ul. Mikołajewskiej odbyć się 
miało ogólne zebranie, dawnicj założonego 
„przemysłowo: handlowego związku Zgoda“. Przy- 
pomipamy czytelnikom, że swego czasu przewaź- 
nie majstrowie fabryczni zawarli regentalną umo- 
wę przed regentem Trojanowskim, mocą której 
określona liczba uczestników, nie przewyższająca 
50-ciu, zobowiązała się zlożyć po 50 rb. Z ka- 
pitała tego miał powstać sklep z różuemi arty- 
kułami dla potrzeb domowych. Sklep taki został 
nawet otwarty przy ulicy Zielonej. Ponieważ je- 
dnak na ogólne zgromadzenie członków Zgody“, 


na którem miały się dokonać wybory do zarzą- | 


du, nie nadeszły wymagane statuty, przeto ogól- 
ne zgromadzenie nie mogło dojść do skutku izo- 
stało rozwiązane. 


Pieniądze. Wczoraj tutejszy oddział Banku 
Państwa otrzymał ża pomocą poczty 3-rublowych 
banknotów na sumę 1,600,000 rubli. 


CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 25 listopada. 
Dziś płacono na targu: 
Pszenica polska 5.70—6.00 rb. ża korzec 


sa rosyjska 95 dö 1.00 kop. za pud 
Żyto polskie 425 — 4.40 za korzee 

„ rosyjskie 15 — 18 kop. za pud 
Owies , 70 — 75 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 420 za korzec 

~ ną kasz wI 4 R 

Groch warzelny (260 £.) Ada xk 

„ na paszę GOU E 1a 
Kartofle 160 — 2.00 za korzec 
Siano —.— — 90 za 120 funtów 
Koniczyna = — 130 5» y 4 
Słoma == — 903 5 5 


Dowozy na targ dzisiejszy były znaczne, ceny zdra- 
dzały tendencyę Zniżkową. Kupców przybyło sporo. 
Największym popytem cieszyło się żyto. 


= kc da 


Z sąsiedztwa. 


Polowanie. W Daszkowie pod Koluszkami 
w krótkim przeciągu czasu odbyły się dwa po- 
lowania. Na pierwszem przy udziale 25 strzelb 


stopada 1902 r. 


zabito: 48 zające i 5 kuropatw, królem zaś po- 
lowania ogłoszono p. R. Na drugiem w 18 strzelb 
zabito: 36 zajęcy, 4 kuropatwy i 2 kwiczoły. 
Królem tym razem został p. J. D. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Gościnne występy p. Liide-Żmurkowej 
rozpoczynają się w teatrze Victoria w czwartek, 
u mie w środę, jak pierwotnie było wyznaczone. 
W eżwartek odegrana będzie tragedya Szyllera 
„Intryga i miłość”, następnie znakomita artystka 
wystąpi w piątek w „Cudzoziemce*, w sobotę 
w „Dyanie*, w niedzielę w „Odrodzeniu”*. Tym 
sposobem publiczność będzie miała sposobność 
zobaczenia artystki w najwspanialszych jej krea- 
cyach. 


"Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 

Berlin, 24 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu parlamentu poseł Czarliński przedstawił 
skargi polaków na szkoły pruskie, które nazwał 
zakładami do nauczania papug, Prezydent po- 
wołał go za to wyrażenie do porządku. Dziś 
wnieśli też posłowie polscy zapowiedzianą iuter- 
pelacyę w sprawie upośledzenia żywiołu pol- 
skiego w Prusach. 

Berlin, 24 listopada. Na  dzisiejszem posie- 
dzeniu parlamentu Koło polskie wniosło zapowie- 
dzianą interpelacyę w sprawie nadużyć policyj - 
nych, popełnianych na redaktorach polskich, 
postępowania urzędów stanu cywilnego przy 
regestrowaniu nazwisk, a wreszcie bojkotowania 
producentów i kupców polskich przez zarząd 
armii. 

Paryż, 24 listopada. Doniesieniom 0 ataku 
apoplektycznym hr. Flandryi zaprzeczono. 

Londyn, 24 listopada. Do Adenn przybył 
generał Kitchener i odbył długą naradę z ko- 
mendantem Mytlandem w sprawie wyprawy do 
kraju Somalisów. 

Pekin, 24 listopada. Chińczycy niedawno 
wywiesili flagę chińską nad kopalniami węgla 
w Tonczang. Poseł angielski atow polecił ko- ' 
mendantowi załogi angielskiej zamiast chińskiej 
flagi wywiesić angielską. 

Schanghaj, 24 listopada, W sobotę rozpo- 
częła się ewakiacya Szanghaju przez wojska 
sprzymierzone. Pierwsza opuściła miasto zaloga 
japońska w sile 400 ludzi. Í 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 25 listopada. Wielka Księżna 
Ksienia Aleksandrówna powiła syna, któremu 
dano na imię Rościsław. 

Petersburg, 25 listopada. Gubernator płocki 
Gordiejew mianowany guberuatorem kurskim. 


Petersburg, 25 listopada. Minister spraw 
wewnętrznych von Plewe wrócił z Liwadyi, 


Poznań, 25 listopada. Prezydent policyi ber- 
lińskiej von Windheim dlatego został mianowany 
prezesem regencyi lignickiej, że cesarz Wilhelm - 
chce go mianować naczelnym prezesem Księstwa 
Poznańskiego. Windheim jest osobą zaufania 
u cesarza. 

Madryt. 25 listopada. Komisya parlamentar- 
na zgodziła się na obcięcie budżetu. ministerynm 
oświaty. , 

Wiedeń, 25 listopada. 
Józef wrócił do zdrowia; 
CZ 


Cesarz Franciszek 
audyencye się rozpo- 


giy. 

Drezno, 25 listopada. Następcę tronu sas- - 
kiego przewieziono tu w specyalnym wagonie. 
Stan zdrowia jego pomyślny; złamana na polo- 
waniu noga goi się normalnie. 

Essen, 25 listopada. Ciało Kruppa zostało 


zabalsamowane.  Kondolencye nadchodzą ze- 
wsząd, między innymi i od armii argentyń- 
skiej. 


Capri, 25 listopada. Zarówno syndyk, bur- 
mistrz jak i przedstawiciele różnych partyi za- 
pewniają, że nie brali udziału w relewacyach, 

ompromitujących Kruppa. Wyszły one skąd 


: 


inąd. 
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— Ministeryum Dworu zatwierdziło już usta- 


W SPRAWIE SZKÓŁ ELEMENTARNYCH. 


Kurator warszawskiego okręgu naukowego 
w dniu 1 listopada r. b. 
łódzkiej dyrekcyi naukowej, 
nisteryum oświaty, 
w sprawie rozdziału wyasyguowanych do rozpo- 
rządzenia warszawskiego okręgu naukowego 45 
tysięcy rubli na potrzeby szkół elementarnyel 
tegoż okręgu, w dnia 10 września r. b. zakomu- 
nikował, że fundusze skarbu państwa powinny 
być wyznaczane przedewszystkiem na otwieranie 
nowych szkół, wobec nadzwyczaj małej liczby ich 
w okręgu warszawskim wogóle i w niek'órych 
guberniach tegoż okręgu w szczególności. Przy- 
czem bardzo jest pożądanem, ażeby pomoc ze 
strony skvrbu rozdzielana była równomiernie po- 
między oddzielnemi miejscowościami i ażeby na 
udział rządu przypadało głównie utrzymanie 
osobistego składu nauczycieli, wydatki zaś budo- 
wy i wogóle gospodarcze, zgodnie z ustawą za- 
kładów naukowych, ponosiły miejscowe towarzy- 
stwa szkolne, 

Na podstawie powyższego, kurator warszaw- 
skiego okręgu naukowego zaproponował z po- 
| czątkiem roku przyszłego 1903, z kredytu, we- 
dlug $ 10 p. Z budżetu ministeryum oświaty, 
wyznaczonego do rozporządzenia kuratora, wy- 
łącznie na utrzymanie świeżo otwieranych szkół 
elementarnych, wyznaczyć każdej dyrekcyi, w tej 
liczbie i łódzkiej, do 4,000 rubli, w miarę tego, 
w jakich miejscowościach najwięcej odczuwa się 
brak szkół elementarnych i które z towarzystw 
zaofiarują więcej funduszów, z warunkiem, ażeby 
zaponiuga skarbowa na każdą nowo otwieraną 
szkołę stanowiła 300 rubl, i że towarzystwa 
obowiązane są postarać się dla każdej szkoły o 
| ~ odpowiedni lokal i przyjąć na siebie wszelkie 
wydatki gospodarcze (usłaga, opał, książnica i 


że zarządzający mi- 


oi podręczniki szkolne, wydatki kancelaryjne i na- 


prawa budynku), W tym cela zwrócił się z pro- 
śbą do naczelnika łódzkiej dyrekcyi naukowej o 
przedsięwzięcie wszelkich środków, ażeby otwó- 
"rzyć nowe szkoły elementarne w łódzkim okręgu 
i postanowienia w tej sprawie tow. szkolnych — 
| przedstawić mu na d. 14 marca 1903 r. ażeby 
(i tym sposobem można było z początkiem rokn 
| szkolnego 1903/4 otworzyć projektowane szkoły. 
i Donosząc o takiem postanowienin kuratora 
| naczelnikowi powiatu łódzkiego, naczelnik łódz- 
kiej dyrckeyi naukowej, prosi jednocześnie, aby 
! sg polecił natychmiast wójtom gmin zwołać agroma. 
JĄ dzenia gminne, w -celu omówienia sprawy otwar- 
| cia nowych szkół elementarnych w miejscowo- 
ściach, gdzie okazuje się największa potrzeba. 
i Zebrania te odbyć się mają w grudniu r. b, a 
P- postanowienia przedstawiono najpóźniej na dzień 
Í 14 lutego 1903 r. 
1 Nadto naczelnik łódzkiej dyrekcyi naukowej 


Aleksander Mogilnicki. 


Studyum o Konopnickiej. 


j (Dalszy ciąg—patrz nr. 270). 
Bo, jak dodaje gdzieindziej, choć <przemi- 
, nal czas tęczowej cudów powieści» i «niezrozu- 
miałym już się stał orężny szczęk epopei dla 
ka zuikozemniałych, smutnych ciał bez męstwa i bez 
nadziei»  błyśnie dzień, w którym «żywych na- 
tchnień złota nić przewiąże prawdy zdobyte: co 
nieśmiertelne, musi żyć, choć zmienia kształty 
zużyte.> 
Tak więc nowa poezya w swoich najwybi- 
tniejszych przedstawicielach przyszła do prze- 
Świadczenia, iż romantyzm jest jaż „kształtem 
zużytym,* i jeżeli śpiewano niekiedy na dawną 
nutę, było to owocem pewnego atawizmnu ducho- 
wego. Należało szukać nowych, nieodkrytych 
dróg. by „przyszłości podnieść gmach.* (str. 3 i 4). 
k I wiele wody upłynęło, zanim wytrącone 
| » dawnej kolei duchy nową utorowały sobie 
q drogę i na niej pożądany spokój znalazły, zanim 
powtórzono za Asnykiem teu ostatni wyraz wspól- 
À czesnych dociekań nad zagadkami filozofiezno- 
f społecznemi: «musisz być iuna, choć będziesz tą 
: suma!» (str 7). 
Konopnicka ze współczesnych sobie poetów 
f najdowośniej uderzyła <w alcejski bardon,» jest 
x pomiędzy nich najbardziej może nowożytną 


zawiadomił naczelnika 


na skutek odezwy p. kuratora 


|. A a 


waua zapomoga od rządu na utrzymanie świeżo 


prosi o wyjaśnienie wójtom gmin, że projekto- 
| otwieranych szkół w rozmiarze 300 rb. rocznie, 


| wyznacza Się wyłącznie na 
ciela i że nowe szkoły 


tow. szkolne zobowiążą się wybudować własnym 
kosztem budynek szkolny i wyznaczyć fundusze 
na pozostałe wydatki gospodarcze, mianowicie: 
na opał (nie mniej 60 rb.), ua usluge (nie mniej 
30 rb.), na książnicę, podręczniki szkolne, książ- 
ki na nagrody i dla biednych uczniów (nie mniej 
25 rb.), oraz na wydatki kancelaryjne (nie mniej 
10 rb.), nadto zobowiążą się własnym kosztem 
odnawiać gmach szkoły, o ile okaże się tego nie- 
zbędna potrzeba, 

Warunki te omówione być powinny w po- 
stanowieniach gminnych, 

Wobec tego, naczelnik powiatu łódzkiego 
rozesłał do wójtów gmin okólnik, polecający wy- 
czerpujące rozważenie tej sprawy na zebraniach 
gminnych grudniowych i nadesłanie protokułów 
z posiedzeń. 


Z WARSZAW» 


— Dzisiejszemu rozwojowi Warszawy nie 
odpowiadają niektóre urządzenia, między innemi 
dozór sanitarny wogóle. Sprawą tą zajmuje się 
„Warsz. Dn.* w artykule wstępnym i stawia ta- 
ki przykład: Przypuśćmy, że policyant znalazł 
nieporządek w jakimś sklepiku. Dla pociągnię- 
cia "winnego do odpowiedzialności, trzeba spisać 
protokuł. I choćby wina sktepikarza, sprzedają- 
cego stęchłą kiełbasę, była jasną nawet dla pro- 
stej kucharki, policya musi odwołać się do au- 
lorytetu lekarza miejskiego. Protokuł spisany 
według wszelkich formalności odsyła się do sę- 
dziego pokoju; tu zaczyna się główna strata cza- 
su. Sędziowie po większej części nie zadawal- 
niają się protokułem, lecz wzywają świadków, 
którzy podpisali protokuł, a czasem nawet eks- 
pertów, lekarzów x sąsiednich cyrkułów. Swiad- 
kowie wezwani na g. 10 rano, czekają nieraz 
po parę godzin na wywołanie sprawy, a przez 
ten czas oddają się rozmyślania, czy nie lepiej 
było nie spisywać protokułu, nie trudzić sędzie- 
go i nie tracić czasu. Niekiedy z powodu nie- 
stawienia się kogobądź z wezwanych sprawa u- 
lega odłożeniu, a świadkowie muszą stawać po- 
wtórnie. h 

Zaradzić tej mitrędze możnaby, wedlug zda- 
nia „Dniewnika”, przez zmianę postępowania ze 
strony sędziów, którym powinien wystarczyć 
protokuł spisany przy świadkach. Dalej radzi 
„Dniewnik* powołać do Życia instytucyę „in- 
spektorów sanitarnych”, którzyby mogli wyrę- 
czać lekarzów w nadzorze sanitarnym 


| mistrzynią słowa w 
j czenia, (str. 8). 

Przez cale ćwierćwiecze swej twórczości Ko- 
nopniecka w głębi duszy nie przestawała być ani 
na chwilę romantyczką. Ale romantyzm jej zgoła 
odmienny od dawnego, co zwykł był unosić się 
w sfery abstrakcyi, choć najczystszych i naj- 
szczytniejszych, lecz od smutnej krainy rzeczy- 
wistości dalekich. (str. 8). 

Nazywamy ją nowoczesną— mówi Galle—bo 
nie odgrodziła się uroczystą powagą wieszcza od 
tlumu „profanum vulgus,“ lecz poszła „pątniea 
smutna“ ciefnistą i mroczną drogą życia nowo- 
czesnego, zestrzeliwszy w swą pierś wszystkie 
jego nędze; nazywamy ją nowoczesną, bo, jako 
przedstawicielka dążeń swego wieku, dalej po- 
szła od innych i straszniejszy ‘od innych prze- 
cierpiała czyściec zwątpień, rozterki duchowej i 
rozpaczy. I z tej ogniowej próby wyszła zwy- 
cięsko. 3 

Pierwszy okres jej twórczości znamionuje 
właśnie gwałtowne szarpanie się, pełne dysonan- 
sów i zgrzytów, kędy duch zmaga się sam w s0- 
bie, smutkiem i goryczą przejęty, szukając drogi; 
w jej piersi „rozbitej od gromu,* grzmiały głu- 
che, pokryjomu echa burzy duchowej, trujące 
wspomnienia.* (str. 9 i 10). 

Rozpacz niemocy ducha, napróżno rwącego 
się ku rozwiązawiu „bezlitosnej życia tajemnicy, 
od której konają duchy,* i cichy smutek nad nę- 
dzami ludzkości — oto dwa akordy, które najdo- 
nośniej brzmią w dwu pierwszych seryach poe- 
zyi. Rozpacz nierozwikłanych zagadek wszech- 


pensye dla nauczy- 
z tą zapomogą mogą być 
otwarte tylko w tych miejscowościach, gdzie 


pełnem ‘wyraza teco zna- | swiata w pa Tę a e 
pełuem wyrazu tego zna- | świata, w połączeniu z tem przeświadczeniem, że 


| 


wę szkoły sztuk pięknych w Warszawie. Szkola 
ta bezwątpienia przyczyni się do podniesienia 
poziomu sztuki, a zarazem oddawać będzie o- 
gromne usługi przemysłowi przez rozpowszech- 
nienie sztuki t zw. stosowanej, 

— Wezesne mrozy zaskoczyły niespodzianie 
przedsiębiorców żeglugi. Wiele berlinek, gaba- 
rów, tratew, a nawet kilka statków parowych 
nie ukończyły swych kursów i zatrzymały się 
w różnych punktach Wisły, uwięzione lodąmi. 
W najgorszem położeniu znalazł się statek „Sa- 
kół* Górniekiego. Pasażerowie dzień i noc zmu- 
szeni byli zostać na statku i dopiero nazajutrz 
łódkami dostali się na brzeg. 

— Sprawca zamachu na właścicielu kantoru 
bankierskiego p. Weinkipera, Kazimierz Kurow- 
ski zmarł w szpitalu św. Ducha. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


— Dr. Stanisław Smolka, profesor historyi 
polskiej na uniwersytecie jagielońskim zachoro- 
wał poważnie i musiał zlożyć tak profesurę, jak 
i godność generalnego sekretarza akademii umie- 
jętności. 

— Wisła pod Krakowem zamarzła w wielu 
miejscach i tylko częściowo wolną jest od po- 
krywy lodowej. W miejscach, gdzie rzeka jest nie- 
zamarznięta, płynie kra i wkrótce utworzy lód. 
Wskutek nagłych mrozów, wiele galarów na 
przestrzeni od Oświęcimia do Krakowa otoczył 
lód, że nie mogą ruszyć w dalszą drogę. Ten 
sam |os spotkał także jeden ze statków rządo- 
wych. 

Ze Lwowa. 

— Z Czarnego Danajca donoszą nam o ta- 
kim humorystycznym wypadku: Władysław Z., 
krawiec męski z Czarnego Dunajca, wstąpiwszy 
o godz. 9 wieczór do handlu miejscowego towa- 
rów i słodzonych trunków Salamona Friedma- 
na, kupił tam opieczętowaną fiaszeczkę słodzo- 
nego trunku. Gdy p. Z. opuścić chciał handel, 
wtedy Friedman wraz z żoną poczęli upominać 
się o zapłatę jakiegoś dłagu, a gdy im zapłacić 
nie chciał zerwali mu z głowy kapelusz. P. Z., 
wstydząc się bez kapelusza udać do domu, 
ao tej porze zwykł się udawać na spoczynek, 
wszedł do przyległego pokoju, rozebrał się i po- 
łożył do łóżka Friedmana, celem przespania się 
do rana i wystarania się o inny kapelusz. Fried- 
man, widząc p Z. leżącego w jego łóżku, prosił 
go, aby opnścił łóżko, ubrał się i szedł do do- 
mu, oddając mu zerwany kapelusz —P. Z. chec 
jednak dać nauczkę Friedmanom, nie chciał 


to wszystko napróżno, że „nigdy, nigdy nie prze- 
bić spojrzeniem tej tajemnicy gwiaździstej zasło- 
ny, która drży w ręku Boga od serc bicia.“ To 
tragizm, któremu równego niema. (str. 10). 

Duch poetki, oczywiście, ne był zdolny do 
szerokich niebotycznych abstrakcyj, zbyt, bowiem 
silnie serce jej zespoliło się ze <stuutną ziemią» 
i to, eo powiada w jednym z fragmentów Il-ej 
seryi, jest zaiste szczerą spowiedzią jej serca: 

Ja będę latać, jako ptak zraniony 

Nizko, nad ziemią tą, co w bólach kona, 

Bym mogła objąć z miłością w ramiona 
Smutnych miliony! 

Filozoficzne: „czemn?* które -zaledwie prze- 
lotnie wstrząsnęło jej duszę, ustąpiło miejsca spo- 
łecznemu „dlaczego?“ I jeśli bluźnierstwo wy- 
rywa się niekiedy z jej ust zbolałych, jeżeli cza- 
sem cbłękity wstrząśnie swym protestem,» to 
skarga jej, jak boleść Konrada, nie płynie ze 
Źródła wydartego, osobistego szczęścia: 


Jeślim skarżyła się, to nie za siebie... 
Alem rzucona jest na ziemię duchów, 
Rozbitych w locie—i na ziemię ciemną, 
Gdzie ludzie dróg swych szukają daremno, 
Gdzie lasy pełne szumów i rozruchów .. 


I skarżyła się za „chaty te i zgrzebne świty * 


I w karki wrosłe niedoli obroże, 
I twarze blade, ı Serca złamane. 
I w każdej ludzkiej piersi jakąś ranę, 
I w każdem oku jakąś łzę tajemną. 
(str. 12 i 13). 
(d. e. n.) 
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wstać z łóżka, wołając, że jest chory i żądając 
przyslania lekarza. Friedmanowie, nie mogąc 
udać się na spoczynek, przywolali chłopów, aby 
przymusowo pana Z. ściągnęli » łóżka, a gdy 
i to okazalo się bezskutecznem, Friedmanowie 
błagali Z, całując go po rękach i dając mu 
śliwowieę i inne trunki słodzone całemi flaszka- 
mi, aby tylko wstał z łóżka i udał się do do- 
mu i z wielką biedą udało się Friedmanom u- 
błagać pana Z., że dopiero o godz, 3 nad ranem 
opuścił łóżko i loksl Priedmanów. 

— Pierwszy medul złoty honorowego oby- 
watelstwa miasta Lwowa, które rada miejska 
uchwaliła udzielać zamiast dypłomów, otrzyma 
dr. Radziszewski, profesor uniwersytetu lwow- 
skiego, który zostal zamianowany obywatelem 
F iii miasta Lwowa jeszcze przed trzema 
aty. 


Akty unii litewskiej. 


Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa ar- 
cheologicznego w Petersburgu, jak donosi «Kraj», 
prof. St. Ptaszycki wygłosił referat p. t. „Gdzie 
się przechowywały i przechowują obecnie akty 
unii polska-litewskiej.* 

Według słów jego, kwestyę tę poruszył w 
niedawno wydanem dziele „Sejm lilewsko-ruski* 
prof. M. Lnbawskij, ale jej stanowczo nie roz- 
strzygnął Tymczasem dokumenty historyczne 
pozwalają rzecz tę ostatecznie wyjaśnić, 

Unia połsko-liiewska wywołuła szereg do- 
kumentów wydanych obustronnie przez litwinów 
i polaków, a także szereg przywilejów królew- 
skieb, potwierdzających prawa i swobody litew- 
skie. Pierwotnie wszystkie te akty przechowy- 
wały się w skarbie ziemskim litewskim. W roku 
1547 sejm. litewski prosił króla, aby przywileje 
i wszelkie listy, dane na prawa i swobody, były 
przechowywane nie w skarbie ziemskim, „lecz 
w ipnem pewnem miejscu specyalnem*. Król się 
zgodził się na to, 2 tem jednak wastrzeżeni: m, 
iżby litwini wpierw się porozumieli między s0- 
bą, w jakiem miejscu bezpiecznem akty te mają 
być schowane (dokument drukowany w „Aktach 
Zapadnoj Rosyi* t. III M 4 prośba 3). W kilka 
lat później, w 1551 r. Zygmunt August na sej- 
mie litewskim w Wilnie wydał przywilej, któ- 
rego mocą nadal prawo przechowywania wszyst- 
kich przywilejów, nadanych Litwie, kanelerzowi 
litewskiemu, Mikołajowi Radziwiłłowi księciu na 
Ołyce i Nieświeżu, i jego prawnym sukcesorom, 
książętom na Nieświeżn. Przywilej ten znany 
z polskiego streszczenia u Daniłowicza (Skarbiec 
dyplomatów Ii, w 1557); dotychczas w orygi- 


63) 
Marion Crawford. 


VIA CRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. Gi. 


~, 
— 


(Dalszy ciąg — patrz M 270). 


Eleonora postąpiła parę kroków i zatrzy- 
mała się. Pożałowała tego, co uczyniła, Zdjął 
ją uczciwy, szlachetny wstyd istoty mocnej, za 
znęcanie się nad słabością. Doświadczyła takie- 
go uczucia, jakiego doznałby mężczyzna, gdyby 
uderzył powalonego wroga w ślepem uniesieniu. 
Drugi to juź raz tak się poniżyła we własnem 
pojęciu i nie mogła przenieść tego poniżenia. 

Zbliżyła się z pośpiechem do Beatryczy, 
która leżała wyczerpana, Z napół otwartemi 
ustami. Miała ciemne sińce pod oczami, wy- 
chudłe rączęta poruszały się nerwowym ruchem, 
a pierś prawie oddychać przestała Eleonora 
uklękła przy niej i podsunąwszy jedno ramię 
pod poduszki, drugą ręką wachlować ją za- 
częła. 

— Beatryczo! — rzekła z cicha, łagodnie. 

Zdalo jej się, że na jej glos drgnęły zam- 
knięte powieki dziewczyny, ale się nie poruszyła 
i zdawała się napół umarłą. Myśląc, iż może 
zemdlała, Eleonorą zaczerpnęła w.dy z wiadra 
i skropiła jej twarz, następnie wzięła kubek 
z winem greckiem i przysunęła do jej ust. 


| nale nie ogłoszony, przechowuje. się w archiwum 
uieświeskiem. 

Zgodnie z tym przywilejem wszystkie te ak- 
ty przeszły do archiwum Radziwiłłowskiego jesz- 
cze za życia Mikołaja Radxiwilła (7 1565), eo 
stwierdza przywilej królewski z 1568 r., w któ- 
rym powiedziano, że te akty były w domu 
i w scehowaniu nieboszczyka Mikołaja Radziwiłła 
(dokument drukowany w „Aktach Jużnoj í Za- 
padnoj Rossii“ LI, 146). 

W czasie późniejszym archiwum zostało wy- 
wiezione 4 Njeświeża przęz ks. Karola Radzi- 
wiłła; z tego powodu koustytucya z 17064 roku 
zalecila „rekuperacyę* tego archiwum, gdzieby 
było zawiezione i złożone, gdyż w tem archiwum 
dokumenty autentyczne unii Księstwa Litewskie- 
go z Koroną Polską znajdują się. Konstytucya 
zaś z 1768 r. potwierdziła przywilej z 1551 r. 
z zawarowaniem, ażeby już odtąd o restytucye 
wyżej wspomnianych aktów do archiwów pań- 
stwowych na wieczne czasy nikt domawiać się 
nie śmiał. („Volumina legum“ VII, 861—862). 

W ten sposób prawa litewskie i koronne na 
wieczne czasy przekazały te dokumenty opiece 
i zachowaniu książąt Radziwiłłów linii nieświe- 
skiej. 

"Na tej zasadzie nastąpiła rekuperacya tych 
aktów, chwilowo z Nieświeża wywiezionych i 
obecnie książę ordynat nieświeski otoczył je 
szczególną opieką i są one tam w najlepszem 
schowaniu pod pieczą obecnego archiwisty nie- 
świeskiego, d-ra B. Puljanowskiego, który w krót- 
kim przeciągu czasu potrafił przyprowadzić ar- 
chiwum do stann wzorowego. W liczbie aktów 
są i takie, które dotychczas znane były tylko 
z późniejszych odpisów. Obecnie książę Antoni 
Radziwiłł, ordynat nieświeski, powziął myśl ogło- 
szenia tych aktów w reprodukcyi fotografieznej 
i wydawnictwo to powierzone zostało d-rowi 
Pułjanowskiemu. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Wybory na Szląsku. 

Z Górnego Szląska piszą w sprawie utwo- 
rzonego tam świeżo polskiego towarzystwa Wwy- 
borezego da „Kur. pozn.,* co następuje: 

Z prawdziwą radością wita każdy myślący 
człowiek powstanie polskiej organiżacyi wybor- 
czej na Szląsku. 

Wspanialy apel do tej jedynej warstwy 
społecznej na Szląsku, która nie przeszła do 
niemca, apel do naszego ludu, który sam jeden 
przez wieki podtrzymał tam sztandar odrębno- 
ści, nie przebrzmi bez skutku. 


Otrzeźwiona nieco Beatrycza poznała królowę 
i zadrżała, lecz wtem wśród głębokiej ciszy 
usłyszała wymówione słowa: 

— Proszę cię, przebacz mi! 


ROZDZIAŁ 1V. 


Nazajutrz Gilbert siedział w południe a wej- 
ścia do swego namiotu, grzejące się z przyjemno- 
ścią w slońcu, gdyź czas był chłodny. Trzeci to 
był dzień, odkąd uratował życie królowej, a do- 
tąd ani król, ani ona nie przysłali nawet zapy 
tać o jego zdrowie, choć wielu możnych panów 
i znakomitych rycerzów przychodziło dowiady- 
wać się o nie. Dunstan powiedział mu, że Bea- 
trycza leżała w mocnej gorączce, nieprzytomna 
i mówiła o swoim domn rodzinnym. Gilbert 
cierpiał na tem ogromnie, że nic nie mógł dla 
niej uczynić, ale najbardziej to go dręczyło, że 
w stanowczej chwili, zamiast podążyć na jej ra- 
tunek, dał się porwać urokiem spojrzenia i głosu 
królowej. 

Możni panowie mijali go, idąc do króla lub 
powracając, a jego tarcza wisiała wciąż naga na 
jauey, on zaś sam nie miał na sobie ani nowego 
płaszcza, ani kosztownej klamry u pasa, ani ža- 
dnej oznaki, że został wyróżnionym zaswój czyn 
bohaterski, jak się tego ogólnie spodziewano. 
Widząc to, wielu witało go poważnym, leez obo- 

| jętnym ukłonem, gdy inni przechodzili, nie zwra- 
cając Żadnej na niego uwagi, sądząc może, iż 
ten ubogi anglik musiał czemś zawinić tak cięż- 
ko, że nawet tak bohaterskim czynem nie zdołał 
zmyć swej winy. Gilbert jednakże nie czuł się 
tem dotknięty, gdyż próźność dworaka nie leżała 
w jego naturze. 


Z Z 
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Odezwa szląskiego towarzystwa wyborczego 
zwraca się specyalnie do ludu. I słusznie, bo 
na Szląsku prawie sam lud tylko jest narodem. 
Zmiemcezała szlachta, zniemezżali księża, zniem- 
czały miasta. Odrębność przechowała tylko sier- 
mięga chłopska. 

I gdy dziś w dworach i kamienicach ger- 
mańska brzmi mowa, gdy chyba ze starych ia- 
grobków odzywa się ich przeszłość, to jednocze- 
śnie z szerokiej niwy ludowej wznosi się ku 
niebu pieśń swojska, polska, wyrosła i przecho- 
wana na ziemi polskiej, Cześć więc ladowi szląs- 
kiemu, który do nowego budzi się życia; cześć 
ladowi, który był pozostawiony sam sobie, a je- 
dnak nie zmarniał, cześć także tym wszystkim, 
którzy mu dają własną organizacyę. 

Lecz obok szezerej radości z dobrego dzieła 
budzi się w sercu mimowoli niepokój, aby wła- 
śnie energia i dzielność tych czynników, które 
przyczyniły się do ocknienia ludu szląskiego, nie 
przyczyniły się do powiększenia pewnych uste- 
rek, które już w założeniu rzeczy się zaznaczy- 
ły. Mamy ta na myśli przedewszystkiem jedność 
i wspólność pracy polskiej na Szląsku. 

Zdania mogą być różne, stronnictwo powin- 
no być jedno, a różnice zdań w niem nie ście- 
rać. 

Zbyt początkująca jest jeszcze organizacya 
polska na Szląsku, aby znieść mogła bezkarnie 
rozdział taktyczny na stronnictwa, możliwy i 
potrzebny nieraz tam, gdzie organizacya swoj- 
ska zdawna istnieje i na różnorodnych opiera 
się podstawach. 

Na Szląsku podstawa jest jedna—lud; inte- 
resy jedne— ludowe, na tle ogólno-plemiennem. 

Więc i organizacya polityczna musi i może być 
tylko jedna. 

A do tego, aby ta jedność panowała, potrze- 
bne jest nietylko chęme garnięcie się społeczeń- 
stwa szląskiego do nowej organizacyi, ale także 
jak największa inicyatywa ze strony organizu- 
jących w celu umożliwienia współudziału wszy- 
stkim poważnym i zasłużonym pracownikom pol- 
skim na Szląsku. Ci, którzy dla Szląska dawniej 
pracowali i na niwie narodowej osiągnęli zdo- 
bycze, nie mogą stać poza nową organizacyą. 
Im nie wolno po za nią stać, a jej nie wolno 
być taką lub stać się taką, aby tamci do niej 
należeć nie mogli. Do tego potrzebna obustron- 
na dobra wola starszych, którzy przywykli sami 
rządzić i dziś powinni uznać inicyatywę sił mło- 
dych, a z draziej strony dobra wola młodych, 
którzy starszym należne winni okazywać wzglę- 
dy. Nad samą działalnością organizacyi nie 
rozwodzimy się bliżej. Działalność będzie taka, 
jakiem jest wyrobienie pracujących w organiza - 

| cyi ezyuników. Jeżeli cały żywioł polski na 
| Bzląsku w Orzanizacyi reprezentowany będzie, 

Dunstan przyniósł mu ma obiad w dwóch 
garnczkach skromny posiłek, który mocno trącił 
dymem. Gilbert spożył go w milczeniu, gdyż 
nieraz w ciągu tej drogi poprzestawał na su- 
chym podpłomyku i jakiej jarzynie z solą, 
a przytem zachowywał surowo wszystkie posty, 
zalecone przez Kościół. Tkwiła w nim bowiem 
głęboko prosta owych wieków wiara w coś wyż- 
szego po nad zwykłe popędy i namiętności; wia- 
ra w Królestwo Niebieskie, do którego wiodła 
ciernista droga Krzyża. Samo też przypuszcze- 
nie, że mógł choć na chwilę kochać królowę lub 
spojrzeć na nią pożądliwem okiem, przerażało 
gô, jak grzech najcięższy i było mu pobudką do 
pokuty, w duchu której znosił wszystkie trudy 
i Pc tej wyprawy. 

tem cień jakiś zarysówał się przed nim, 
Gilbert podniósł oczy i ujrzał u wejścia jednego 
z rycerzów, stanowiących świtę królowej. 

Był to gaskończyk, średuiegu wzrostu, suchy 
i elastyczny, jak stałowa klinga, ciemny jak 
arab, z ognistemi oczyma i cienkiemi czarnemi 
wąsikami, podkręconemi do góry, jak u kota. 
Układ miał przesadny, szerokie gesty, ale zda- 
wał się w gruncie dobrym i prawym człowie- 
kiem. Powstawszy na jego spotkanie, Gilbert 
ujrzał za nim żołnierza, niosącego jakiś ciężki 
worek na ramieniu. 

— Czy mam przyjemność mówić z lordem 
Stoke? — zagadnął nowo przybyły, odkrywszy 
głowę. 

— Byłbym nim, gdyby mię nie pozbawiono 
mego dziedzictwa, — odparł Gilbert — a-tak na- 
zywam się tylko Gilbertem Warde. 
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wiemy z góry, że działalność będzie rozważna i 
zbawienna. 


Różne wieści. 


— Pomiędzy Avglią a Weneznelą wywiązał 
się zatarg o skonfiskowunie paroweu angielskie- 
go „Banving*, który w swoim czasie nie posza- 


u 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 25 listopada 1902 r. 


— Cesarz Franciszek Józef cierp'ał na chias, 
zdrowie jego atoli poprawiło się o tyle, że 
w końcu bieżącego tygodnia przybędzie z Schoen- 
brun do Wiednia na pobyt zimowy. 

— W Berlinie w najbardziej ożywionej 
dzielnicy w kantorze bankierskim Schwedfegera 
przy Friedrichstrasse dokonano zuchwałego napa- 


| 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Prenumeratorowi. Według informacyi, zaczer= 
pniętej n źródła, w świeżo wybudowiwiym budynku przy 
stacyi traimwajowej mieścić się będzie jadalnia i zarazem 
noczekalnia, ale tylk» dla konduktorów i maszynistów. 
Z listu pańskiego wnosimy, że pan iniał na myśli publi- 
czność—o tem w w.miance naszej nic niema. 


 warzystwa rb. 


nował blokady rzeki Orinoko. Władze angiel- 
skie przemocą uwoluily » rąk wenezuelezyków 
rzeczyny (|arowiec, wskutek czego prezydent 
Castro zaprotestował przeciw podobnej samo- 
woli i odgraża się, że w dalszym ciągu będzie 
koufiskował okręty angielskie, naruszające blo- 


Morderca zbiegł. 


kadę. 

Auglia postawiła rządowi wenezuelskiemu 
ultimatum, w którem żąda natychmiastowej za- 
płaty odszkodowania poddanym angielskim i rę- 
kojmi na przyszłość. 

Poseł Stanów Zjednoczonych w Wenezueli 
Boren, odmówił przystąpienia do protestu mo- 
carstw europejskich przeciw blokadzie ujść rzeki 
Orinoko. Jest to zastosowanie zasady Monroego do 
Ameryki Południowej. Prasa weneznelska odzy- 
wa się z wielkiem rozjątrzeniem o Anglii za za- 
jęce wyspy Palos. 


PODZIĘKOWANIE. 


aei a 
Pozostala po ś. p. Bolesławie Majewskim, obywatelu i lawniku miasta Ozor- 
kowa, rodzina składa serdeczae podziękowanie tak tym panom, którzy w chwili zgonu ś. p. 


nie odmówili nam swych rad i pomocy, jako też miejscowemu księdzu Proboszczowi, Stra- 
ży ogniowej i tym panom, którzy podczas pogrzebu pośpieszyli ze swą ostatnią dla niebosz- 
czyka bezinteresowną przyslugę. 


du na urzędnika banku, któremu jakiś nieznany 


człowiek zadał siedm ciężkich pchnięć sztyletem. 


MAJEWSKIEGO 


p 


786. 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucolimo- 
ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1902 r. 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 
mające od godz. 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym  notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod X 28 przy ulicy Podrzecznej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 4,500, naleźność Towarzystwu z zaległościami wy- 


nosi rubli 646 kop. 


nosi rubli 131 kopiejek 623, vadinm do licytacyi złożyć się mające wy- | 


nosi rubli 
daży wyznaczono na dzień 21 stycznia (3 lutego) 1903 r. przed notaryu- 
szem Władysławem .onszerem. 

= 2) pod N 47g przy ulicy Pasaż Szulea, 
warzystwa rubli 5,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 


900, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 6,750; termin sprze- | 


obciążona pożyczką To- ' 


rubli 165 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. | 


1,100, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 8,250; termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 21 stycznia (3 lutego) 1903 r. przed notaryu- 
szem Józefem Żyźniewskim. 

3) pod M 471 przy ulicy Pasażu Szulca, obciążona pożyczką 
Tow. rubli 23,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
646 kop. 25, vadium dolicytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,700, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 35,250; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 21 stycznia (3 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Kuge- 
niuszem Trojanowskim. 

4) pod M 54d przy ulicy Długiej, obciążona pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 30,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
425 k. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,000, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 45,000; termin sprzedaży wyznaczo- 


' na dzień 24 stycznia (6 lutego) 1903 r. 


| 


no na dzień 21 stycznia (8 lutego) 1903r. przed notaryuszem Walerja- , 


nem Ryfińskim. 

5) pod N 226 przy ul. Starym Rynku, obciąż. pożyczką Towarzy-j 
stwa rubli 4,300, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubl 
125 kopiej. 774, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 860, 
lieytacya rozpocznie się od sumy rb, 64,50, termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 22 stycznia (4 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Juljuszem 
Gruszczyńśkim 

6) pod M 250a przy ulicy Cegielnianej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 9,600 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
264 kop. —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,920, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 14,400; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 22 stycznia (4 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Józefem 
Grabowskim. 

7) pod N 270cc przy ulicy Zakątnej, obciążona pożyczką To- 
7,800, należność Towarzystwu z zaległościami wyno- 
si rb. 214 k.50,vadiumdo licytacyi złożyć się mające wynosirb. 1,560, 
lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 11,700; termin sprzedaży wyznaczono 
na dzień 22 stycznia (4 lutego) 1903 r. przed notarynszem Konstantym 
Mogilnickim. 

8) pod Ne 320bb przy ul. Konstantynowskiej, obe. pożyc. Towarzy- 
stwa rubli 10,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami wynosi ru- 
bli 275 kopiejek —, vadium do licytacyi złożyć się mające wyno- 
rb. 2,000, licytącya rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzeda- 
ży wyznaczono na dzień 22 stycznia (4 lutego) 1903 r. przed notaryuszem 
Feliksem Rybarskim. 

9) pod M 338d przy ulicy Solnej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 12,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rubli 330 k, —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 23 stycznia (5 lutego) 1903 r. przed notaryaszem Wiktorem 
Sarosiekiem 

Łódź, dnra 6/19 listopada 1902 roku. 


uć kami tam a 


rjaaem Ryfińskim. 


| 


Za Prezesa, Dyrektor R. Finster. 
p. o. Dyrektor Biura podpisał L. Gajewicz. 


10) Pod 48 481 przy ulicy Południowej, obiążona poż. Tow. rb. 
63,500, należność Towarzystwu z zalezłościami wynosi rb. 17/75 kop. L24, 
vadium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 12,700, licytacyi złożyć 
Się mające wyaosi rb. 95,250: termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
23 stycznia (5 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyński m. 

11) pod M 4188 przy ulicy Południowej, obciążona pożyczką To- 
warzystwa rubli 23,500, należność Towarzystwa 2 zaleglościami wy- 
25, wadium do licytacyi złożyć się mające wy- 
nosi rubli 4,700, licytacya rozpocznie się od sumy -rb. 35,250, termin 
sprzedaży wyznaczono na dzień 23 stycznia (5 lutego) 1903 r. przed no- 
taryuszem Józefem Grabowskim. 

12) pod N551h przy ul. Fwangielickiej, obciążona pożyczką Towa- 
zystwa rubli 24,100 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
662 kop. 75, wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,820, li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rb 36,150, termin sprzedaży wyznaczono 
przed notaryuszem Konstan- 
tym Mogilnickim. 

13) pod NM 663/8 ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rubli 22,000, należność Towarzystwu z zalezłościami wynosi rabli 
605 kop. -, wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,40), 
licytacya rozpocznie sięod sumy rb. 33,090; termin sprzedaży Wyzna- 


czono na dzień 24 stycznia (6 lutego) 1903 r. przed notarynszem 
Włądysławem Jonszerem. 
14) pod X 712i przy ulicy Karła, obciążona pożyczką Towarzy- 


stwa rb. 16,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
450 kopiejek 50, vadiam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 320 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 24,090, termin sprzedaży Wyznaczo- 
no na dzień 24 stycznia (6 lutego) 1903 roku przed notary uszem 
Feliksem Rybarskim 

15) pod M 812na przy ulicy Andrzeja, obciążona poźyczką Towa- 
rzystwa rubli 23,400, nalęż. Towarzystwu z zaległościami, wynosi ru- 
bli 648 kop. 50, vadiumo licytacyi złożyć mające wynosi rb, 4,68), 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 351,00; termin sprzedaży wyzna- 
czono na dzień 24 stycznia (6 lutego) 1903 r. przed notarynszem Wale- 

16) Pod M 829e 


przy ul. Pańskiej, obciąż. pożycz, Towarz. rb. 


(11,000, należność Towarzystwa z zaległościami wynosi rb. 321 kop. Ta, 


vadium do licytacyi złożyć ię mające wynosi rb. 2,250, licytacya rozpo :z- 
nie się od sumy rb. 16,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 27 stycz- 
nia (6 lutego) 19083 r. przed notaryuzem Wiktorem Sarosiekiem. 

17) Pod M 839b ul. Długiej, obciążona pożyczką Towarz. rabli 
15,500, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 525 kop. =, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,100. licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 23,250 termin sprzedaży wyznaczono na dzień 27 
stycznia (9 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 
bowskim. 

18) pod Ne 892h przy drodze od ul. Zarzewskiej, obc. pożyczką Towa- 
rzystwa rubli 8,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
rubli 220 kopiejek —, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 
1,600, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 12,000, termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 27 stycznia (9 lutego) 1903 r. przed notarynszem 
Konstantym Mogilnickim. 

19) pod M 897c przy ulicy Widzewskiej, obciąż. poż. Towarzystwa 
rb. 11,200 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 308 kop. —, 
vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,240, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 16,800; termin sprzedaży wyznaczono, na dzień 
27 stycznia (9 lutego) 1903 r. przed notaryuszem Władysławem Jonsze- 
rem. 
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Wielki wybór 


Lap. E; Modrow: 


Ui. Zielona 19. ;283-30-9 
Zakład 
Zegarmistrzowski 


S. DRECKIRGO 


Plotrkowska. 76 113 


j przyjmuje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 
BE a E I jnbilers*ie, jako też 
konserwowania zeyarów w fabrykach I do 
mach prywa'nych. Roboty rami:nue i ce- 
ny nami: rkowane 1021—30 49 


UNrZĘlA 


w magazynie n'iorów dziecinnych M, Po- 
laskiej. Fi trkowsku 89. 1624-8 2 


Licytacya w lombardzie 


D. Wołchowicza Wschodnia 45 


«mh 


rozpoczyna się 1 grudnia r. b. na zastawy 
nitepr-longvwaue, 
1001 2—1 


jaiean nn st 
tt Bt. Górskiego, zna- 
„ARAGO uy ze swej skutyez= 
ności na wyni»szezenie j A 
aa wyabsosento Odoiskow 
Sprzedaż w składacb aptecznych i per- 
fameryach. 1394 —30—i5 


~ Masło Kujawskie 


wyborowe, świeże śmieti.nkowe, świeże 
słabo solone i burdzu dobro kuchenne, 
pol-ca się 
Widzewska 62 don w ogródku. 
1536 - 8—1 


"Zaraz do sprzedania 


dworek obszerny, 6 morgów grunto, 
zabudowania gospodarskie, duży ' gród 
owocowy i łąka przy rzece, graniczy z la 
sem sBpalskim, 5 minut drogi od stacyi 
Tomaszów. Wiadomość ul. Julivsza 17, 
m. 4. 1544—3—] 


pe ZE WZ W Kw 
Tyaga paszport na imię Autuniego ro- 


pławskiego, wydany z gminy PEA 
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RESTAURACYA * 


ROZWÓJ. — Wtorek, duia 25 listopada 1902 r. 


Wózki dla lalek, 
Wózki sportowe, 


Sanki dla dzieci, 


„ = 


daw, unit 


UI. Zawadzka 4, 


wydaje w każdą środę przed południem 
t. zw. 


Welifleisch 


wieczcrem wyborowe kiszki. 
Co czwartek 1 niedziele dos:onaie flaki. 


J. Sibilski. 

1545 -2—1 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopiciowe 


Dr. 5. LEWKOWICZ 


Zachodnia AS 33 
(obok lombardn akcyjnego! 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
" W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c©—97 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 
wawe, 


Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9!/, r., I od 4—6 pop. 
1112——55 


"Dr. A.- Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmnje od 9—11 r. 1 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—0 — 36 


Jr. Michat Maryan Poznański 


b. ordynator szpitala homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 


rog Dzielnej, drugie piętro. 
Przyjmuje chorych codziennie od 11—1 
i od 5—7 popołudnia. 
1491—c—9 


Ir Kto tanio i dobrze chce kupić 


NA GWIAZDKĘ! 3 


Wózki 
Kołyski dla lalek, Wózki 
Stoliki dla dzieci, 
Wózki koszykowe, Krzeselka, 
Podstawki do choi- 


Stoliki do kwiatów, 
Łóżeczka dla lalek, 


j 
t 
j 
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M 


skrzynkowe, 
drabinkowe, 


nek. 


Łóżka angielskie w wielkim wyborze poleca . 


Józef Weikert 


Skład, Piotrkowska 95, 
Fabryka, ul. Św. Andrzeja 26. 


0. Altenberger 


Andrzeja 5 


Choroby nosa, gardła i uszu, 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano | 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjm! - 
la tylko rano. 1165-0. 24 


wr. E. Sonneaba:g 
Choroby skórne, weneryczne i dróg . 
moczowych. 
Ulica Cegielniana M l4. 
Przyjmuje od 1v—1 i od 37/,—7'/, pop. 
839—r—19 


Dr. Jad Piatiążć 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu. 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia KŻ i2. 


425—d-10 


Dr. Stan. Gutentag 


Specyalista chorób dzieci 


rozpoczął przyjęcia chorych. 


Cegielniana A 40. 


1310—15—13 


Or. Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje panów od 5— 0, 1—2, 6- 8 

wieczorem. Panie od 5—6 po południu 
Ewangelicka N. 7. 


niedzielę ! święta od 8—11 rano 3—6 
« nalndnie 9 + 


K. G. Kiihn 


MASAŻYSTA 


Spacerowa 37, m. 14, 


13893—10-8 


Gabinet dentystyczny 


k. LIi(WIIA 


Piotrkowska 108, dom p. Endego 
Leczenie i plombowanie zepsutych 


zębów. Wprawianie sztucznych zę- 
bów. 982-r-19 | 


7 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kształtne 
i wykończenie artystyczne 
Spacerowa Nk 31. 599—3—3 


robi 


Biuro prośb, Żytnickiego, Nowy- 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w kwestzi przesiedlenia, przywi ejów, 
o wydaw:;nie paszportów, dsklaracya o 
vbrotach t dochodach handlowych, rekla- 
macye do dròg żelaznych. (Sprawdza il- 
sty frachtowe bezpłatnie) kontrakty, tłó- 
macz nie, przepisywanie dowodów i pry- 
watną kore:spondencyę. Bła:o otwarte od 
godz, 8 rano do 10 wieczorem. 

2114—r- lcs 


Delna Grodna 


onversstion francalse chez nne dame in 
struite. Oferty „Lothin* d—42w*8 
D? wynajęciu od Nowego Roku lokal na 
restaurucyę lub piwiarnlię. Wi zaw 
ską 69. 2189—3—32 
0 sprzedania mało używany płas4dz 
Mikołajewski z bsbrowym kołuierzem 
i klapami. Ul. Śred.ia 33 w piw'arul, 
2144—3 —1 
De egzercytowania fortepian na godziny 
Wiadomość w adm. „Rozwojn* 
'492—d—,9 
Dy gramofon o 70 płytach, irys z 22 
natami I eytra amerykańska do sprze- 
dania. Widzewska 69 m. 23, zastać mo- 
ża od 8—12 i od 2—6 pop. 2129 2-1sś 
pee damskie, lisy, bez wwierzchn do 
sprzedania tanio, Konstautynows<a 51. 
m. ż2. 2110—2 —2e8 
aż „iaraa“ M8 1126, na imię 
Władysława Lipińskiego zazinęła: od- 
dać do Ziarna. 2145—1—1 


i Minus nowy na suknię, jasay, okazyj- 


uie tanio do sprzedania, Wiadomość w 
admin. „Rozwoja* 2147 —3—1 
Mesa ubiorów dziecinnych, Piotrkow- 

ska 89, poszukujs zdolnej panienki ms- 
dystki do robienia kapotek 1 kapeluszy 
dziecinnych, 213—3—2swe 
oj z A Z ZO 
Mr" nbierów dziecinnych, Piotrkow - 

ska 89, poszukuje zdolnych panisnk 
podręcznpych. 2133—3—2sws 

Jiemiecka konwersacya u młodej polki. 
„Nindynm* d— wes 


()”'s%y gospodarskie w domu pry* atnym 
po 36 kop. Ul. Pusia M3, na parterze. 
3 d—8 
po zdolna staniczarka do pracuw- 
ai Józefy, Piotrkowska 145. 

2143 3—1 
osrzebny 15—16-letni chłopieu do po- 
sługi. Mikołajewssa 35, sklep spożyw- 

czy. zu. 2148-2 1 
| doza zdolne kołnierzirki potrze- 
bne zaraz. Ulica Wodns 20 
2128—3—8 
tr st łować się w domu prywatiym, 
blisko fabryki Rabinowieza. Wi «.domość 
ul. Benedykta 68 m. 4. 2141—2 -—2 
okolk przy rudzinie, bilsko kolei I 8ta- 
cyi tramwsjowej niedrogo do wyn:ję- 
cla; na żądznie może być umeblvwany. 
Adres w adm: „Rozwojn*. 2088—d 5 


pres chemiczna. Średnia 20, K. Szcze - 
państ i 441—d—49 


tadent uulwersytetu, doświadczony ko- 
repetytor, poszukuje lekcyj lub korepe- 
tycyj, specyslność: rosyjski i matematyką. 
francuski i niemiecki w zakre:le kur.u 
gimnazyalnego. Oferty proszę saładać w 
sdm. „Rozwoju“ sub, „Studentowi* 
1763—9—,3 
Sklep spożywczo dystrybucyjny z pono- 
du choroby do sprzedania. Wiadomość 
ni. Wólczańska M 153 w sklepie, 
2141— 3—1pca 
7 gabłono kwit lombardowy, od zegarka 
srebrnego. Łaskawy znalązea zechce zło- 
a iBS Tone IRS 
Zesz paszport n4 imię Józefa Presle— 
ra, wydany z gminy Luboli, kaliskiej 
gub. zza ML. 2130—3—5 
Y agineta karta pobytu na imię Heuryka 
Ratke, wydana z gminy Radogoszez, 
y 2134—3—3 
'/nalesiono brelok złoty, z fotografią, 
Właściciel raczy się zgłosić na nl. No- 
wom'ejską 28 do monopolu. 2135—3—2 
free książeczka legivymacyjna, ną 
imię Józefa Jarxiewicza, wydaaa z 
Ozorkowa. 2138—3—2 
7pgiasła karta pobytu na imię Maryanny 
Pietrzak, wydana z mayistratu m. Ło- 
dzi. 


2140—3—2 


Dostawca Dworu 
Jego Gesarskiej Mości 


FABRYCZNY SKŁAD 


Nadwornej fabryki fortepia- 
nów i pianin 


SZREDER v Petersburg 


Piotrkowska 8I. 
Wielki wybór fortepiavòw i pianin, po cenach przystępnych. 


Cenniki gratis. Ep" Najdopodniejsze warunki. Zm 
1430—12—5 Własne warsztaty roper: cyjne. 


Wynajem. 


Sprzedaż na raty! 


RR _3-ch letnia gwarancya. = 


BAZAR MEBLOWY 


e 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 
Kupuje i sprzed, f 
gą Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. żęż 
Na składzie zawsze 
wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, f 
Jf jadalni it. p. Własne warsztaty:stolarski i tapicerski. h 
9 
} 


się zamówienia podług najnowszych rysunków, 


Przyjmuje 
1197—r—18 


reperacye i odnawia. 


tea Ceny możliwie nizkie, 


Administracya 


Mleczarni Ziemiańskiej 


Dzielna M 30. 
Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Mè 30, 


poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we: fla- 
konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość, 9328—50—30 
B-P B-P TR TB TB ||| TB UB UB TR HR TR 


TYMCZASOWE ZAWIADOMIENIE. 


Przybyła i zostanie otwartą przy rogu ulicy Nowo-Cegielnianej 
i Lipowej vis-i-vis fabryki Barucha -Sot aki 


WI enažery za 


zawierająca bogaty zbiór zwierząt dzikich i swojskich. W specyalnym 

budynku zimowym odbywać się będą przedstawienia. Szczegóły w afiszach. 
Polecającć się laskawym wzgłędom Sz. Publiczności, pozostaję z usza- 

nowaniem W. Salamon, właściciel menażeryi. 


CY RK W g Bad listopada 


' r 
A. Dirignóga, e 
Wspaniale przedstawienie 
w8 oddziałach przy wspóludziałe najlepszych sił trupy i baletu. 
W skład interesującego programu wejdzie poraz 3 komiczno-figlar- 


ny balet w 2 aktach p. t. „Willa do sprzedania”. Akt |, Anglik w oblę- 
żeniu. Akt 2, sprzedaż domu, w 2 akcie taniec kominiarzów. Początek 
o godz. 8 w. Codziennie nowy program. W próbach wielki balet, panto- 
mina Pobyt meksykańskich farmerów u czerwonoskórych. 


l. GLZEDOTZWSKI 1 A; Kulesza 


Skład 


FORTEPIANÓW 1 PIANIN 


w Łodzi ul. Dzielna Mè 26, telefonu Nz 510. 


poleca fortepiany I pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa, Małeckiego, Nowickiego, Fie - 
dlera, A, Fibigera, Apollo oraz zagraniczne: Biiithnera, Beilera, A. Bretsehneldra 
i innych w wielkim wyborze, z gwarancyą, Sprzedaż na raty, wynajem, zamiana 

strojenie i reperacya takowych. Telefonu Mè 510. ) 


E 
i 
i 
ME 
| 
d 


Z 


GEO 


W tłoczni „Rozwoja*, Piotrkowska X 111. 


1237-104-20 ' 58 róg Targowej. 


iej 
1za 


tk 


róg 


Kr 
Rem 


|. baraatnst 


Remiza wynajem wykwintnych -karet i powozów, 
strojone kwiatami. Ceny nader przystępne. 


Ut. Mikołajewska 17 róg Lrótkiej. 


na śluby karety 


1538 6-1 


Jest do sprzedania lub wydzierżawienia, tylko za 4500 ri. rocznie 


DRY iela za 


Fabryka w Zglerzu 


z parową maszyną 100 konną, kotlem, transmisyą, rurami ogrzewającemi, 
wodnemi ściekami, oraz zabudowania gospodarcze, kantor, stajnie, śspichrze 
i wozownie. Wiadomość w Zgierzu u A. Rudowskiegoe. od dnia 24 
do 28 listopada można się widzieć osobiście z właścicielem Ed. Kudawskim. 
1531 —4—8 


Zginął wyżeł 
szary, w czarie centki, naszy czarne, na 
grzbiecie czarna łata, łapy i pysk w żół- 


Znane w świe- 
cie maszyny 


do szycią te centki. Kto odprowaczi psa, lub za- 
a wiadomi o miejscu gdzie się znajdnje, na 
my n) Widzewską 39 m. 6, dostanie 5 ru” 


bli nagrody. 1516—85—3 


Akuszerka 


0. Wielowicz 


Pabianice, ul, Grobelna, dom Krusche-Ea- 
dera vls-4-vls browaru. 1450 —5—5 


M. Jacobsohn 


w Berlinie 24 
Linienstr. 126 


| (A: r 
Dostawca naukowych, wojskowych, wo- 
jennych, pocztowych, kolejowych i urzę= 
driczych związków, wojskowych warsz- 
tatów itp., wysyła najnowszej konstrukcyl 
niemiecką, wys; ko ramienną maszynę 
do szycia „,Koronę'*, sysiomn Nin- 
gora dla wazełkirgo rodzaju krawiectwa 
25 rb, czterotygodniowy termin 
próbny, 5 lat gwarancyi. Woj- 
skowej „Korony“ rowery, sław- 
nych mare«, 50 rb. Maszyny æ% kolistem 
czółenkiem 40 rb., maszyny z okrągłem 
czółenkiem 43 rb. Tylko piim" wytwory. 
Reforencye z wielu miast. „Żyrardów“, 
St. Ruda-Gazowska* 24 kwietnia 1897. 
Niniejszem proszę o przysłanie pańskiego 
najnowszego prospektu. Jednocześnie 
komnunikuję panna, Że jestem znpełnie za- 
dowolony z maszyny, sprowadzonej w 
roku 1895 1 najlspiej poleciłem pań 
ską maszynę tutaj na miejscu. Arnold 


Müller dyrektor Ake- Tow, Żyrardow- | Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 


skiej Manufaktury, 1895—6—5 prawidłowy rozwój kości. 
NL Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 


KOSPH 


A 


MY 


- PO wy "EEE 


Fosfatyna Faliera 
przyjemny 
dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 


zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 
i w zakresie rośnięcia. 


pokarm, najodpowiedniejszy 


Tin Saint-Raphaël z 


rekomenduje się jako to- 
niczne, wzmac iaijące i po 
magające trawieniu, naj- 
lepsży przyjaciel Żołądka, 


BROSZURA 905-20-18 
D-ra de Barre 


o winie St. 

Raphaël jako z 
opożywnym, Ę 
<Ą wzmacniają- 5 7 


Z 


JF- Piotrkowska Ne 18. wg 


FILIA 
istniejącej od 1856 roku 


Parowej Fabryki Musztardy 


! A. SCHWEITZER, z Warszawy, 


poleca Sz. konsumentom wyrób swój nz- 
nanej dobroci. 

Sprzedaż odbywa się w sklepie wła- 
Bnym przy vl Piotrkowskiej Nė 18, 
| w składzie win W-go Sprzączkow"- 

i ' skiego oraz w rnaczoiejszych haadlach 
Í tuwarów kołonialnyeh. 
1474—6—5 


Frant MARK 


uak AGUAS 330 ŚR 530 AEU 


u 
Smak jego jest wyśmienity. Ostrzega 
się przeciw podrablanióm. Compagnie 
dn Via Saint-Raphaël, Va'ence, Drome, 
France, Wystrzegać się podrabiania, 


Cechowa pracownia sukien i o- 
kryć damskich oraz nauka kro- 
| ju i szycia 
| 
| 


ma NN 


Zaginął weksel 
na sumę rb. 100, wystawiony przez Apo- | 
linarego i Magdalenę Tarkowskich. Ostrze- 
gam przed nabyciem takowego, gdyż nie 


posiada on żadnej wartości, 1525—83—8 ZAKŁAD STOLARSKI 
Antoni Sobls. | 


f P. Machrika 

przeniesiony został na ulicę Targową 18 
(róg Południowej) gdzie się wykonywują 
meble do pokoi jadalnych, sypialnych i 


MARYI JÓZEFY 


w Łodzi, ulica Główna 5! m. 8, 
wykonywa roboty, podług najnowszych 
żurnali. 

1163—12—6 


Zdolni 


Czeladnicy krawieccy 


j salonów, podług OR KOD modeli, trwa- 
znajdą stałe zajęcie u G. Blina, Średnia le i eleganckie. Przyjmują się zamówie- 
1528—3—3 nia na urządzenia sklepowe: 1430-10-0 


JĄ03BO1eHO Mlemzypoio, r. Jloxyae, 12 Hoaópa 1902 r. 


Redaktor 1 Wydawca W. Czajewzki. 


